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Wczoraj w Kościele A r c h i - Katedralnym Sgo J a n a ,  
w czasie uroczystej Summy, Orkiestra ze śpiewami 
wykonała muzykę Mszy A. Djabelego, pa Ofertorjum 
Salve Regina tegoż .—  W Kościele XX. A vgustynnow  
odegrano dzieła H ajden a  i S z y d e r m a i e r u . —  W Ko­
ś c i e l e  X X. F ranciszkanów. A m a t o r o w i e  muzyczni 
w czasie Summy wykonali Mszę S zy d e rm a itra ,  oraz 
Creda komp: J. K Ć'h w al i koga.

JEGO CESARSKA Mość, objawione w połączo­
nych Departamentach Spraw Królestwa Polskiego i 
Ekonomji Rady Państwa zdanie, w przedmiocie uzu­
pełnienia i zmiany artykułów 16 i 20 P raw a z r. IS40  
0 tytułach honorowych w Królestwie, piajwyżej za­
twierdzić raczył i wprowadzić w wykonanie rozkazał. 
RadaPaństwa, w połączonych Departamentach Spraw 
Królestwa Polskiego iEkonemji, rozpoznawszy wnie­
siony przez Ministra Sekrt tarza Stanu Królestwa, a 
ułożony przez Heroldję w Warszawie, proiekt Ukazu 
o uzupełnieniu art. 16 Prawa zr. 1840 o tytułach ho­
norowych w Królestwie Pols:, stosownie do Ustępu 
5go Najwyżej zatwierdzonej pod d. Im Stycz: 1846 r. 
Instrukcji dla Heroldji i Zgromadzeń Deputackich 
w Cesarstwie, dotyczącej przyznawania i utwierdzania 
tytu łów  honorowych, znajduie, iż w ed ług  ścisłego  
rozumienia tegoż ustępu, oprócz dowodów przekony­
wający h o posiadaniu tytu łu  honorowego, w skutku 
pochodzenia lub nadania, wymagany iest także dowód, 
że używanie, tytułu  tego ciągle zachowywane b y ło  
w rodzie przynajmniej w 3cb ostatnich pokoleniach, 
pocz.ynaiąc od osoby legitymującej się. Gdy zaś w art: 
16 Prawa z 1840 r., dotyczącym głównie dowodów  
na nadane tytuły honorowe, o ostatnich pokoleniach 
nie ma wzmianki, a wart: 20 tegoż Prawa postano­
wiono, iżby osoby wywodzące ród swój od znanych  
w historji Xiążąt Ruskich  lub L itew sk ich , udowod- 
niały zarazem, iako ojciec i dziad ich ciągle i bezspor­
nie używali tego ty tu łu ,  przewidując zatem mogącą 
wyniknąć sprzeczność, między terni artykułami a wyż- 
wspomoiony m 5ym ustępem Instrukcji, Rada Państwa, 
eelem zapobieżenia onej, iakoteż dla większej iedno- 
stajnośei w działaniach obu Ileroldji Cesarstwa i Kró­
lestwa, o b ja w iła  zdanie: zgodnie z wyż wspomnio- 
nym ustępem 5tym Instrukcji dla Heroldji i Zgro­
madzeń Deputackich w Cesarstwie, oraz w u zu peł­
nieniu i zmianie art: 16 i 20 Prawa z roku i 840 o tytu ­
łach honorowych w Królestwie Polskiem, postanowić: 
1) Osoby, które składać będą dowody art: 16 i 20 obo­
wiązującego w Królestwie Prawa o tytułach honoro­

wych odpowiednie, przekonywająceoposiadaniu przez 
nie ty tu łu  honorowego, winneieszcze udowodnić, ia­
ko przodkowie należnego im tytu łu  ciągle używali,  
ieśli nie we wszystkich pokoleniach, to przynajmniej 
w trzech ostatnich, licząc bezpośrednio od samego le­
gitymującego się. 2j Osoby, któreby wspomoionej 
w poprzedzaiąeym ustępie okoliczności udowodnić nie 
m ogły, uważane być maiąza w yszłe  z posiadania ty ­
tułu, chociażby okazywało s ię ,  że takowy ich przod­
kom słusznie należał; Wolno iest tylko utracaiącym 
tytu ł honorowy prosićodozwoleniezachowania wher-  
bie korony i purpury. Prośby w tym względzie tą 
samą drogą iak prośby o utwierdzenie ty tu łów  hono­
rowych, będą rozpoznawane. , -

N. PAN, na p rzed s taw ien ie  JO- X ięcia  N amiestnika . 
K ró les tw a ,  w  p rz y c h y le n iu  się do p ro ś b y  Jana N e p o ­
m u c en a  P sarskiego, polsk iego  w y ch o d źc a ,  p rz eb y  wa- 
iącego  *weFrancji , N a jm iłośc iw ie j  dozwolić  m u  r a c z y ł  
p o w ró  ić na ło n o  rodz iny .

W dniu lOtym b. m. w Kościele Parafjalnym Sgo  
A l e x a n d r a  w  Warszawie, w obecKrewnych, d o p e ł­
nionym został Obrzęd religijny Ślubu między W. Ada­
mem Zyszkowskim  Urzędnikiem Rządu Gubernjalne- 
go Augustowskiego, a JFarmą Marcellą Z yg ler , Córką 
Obywatela. Tej /acnej Parze b łogosław ił miejscowy  
Proboszcz JW .JX . N aruszewicz  Kanonik, Dziekan i 
Sędzia Pokoiu, przemówiwszy w tkliwych wyrazach 
do Nowożeńców o ważności tego S a k r a m e n t u , udzielił 
im błogosławieństwo z rozrzewnieniem obecnych.

Zapowiedziane dzieło p. t: P rzeg lą d  h istoryczny  
panow ania  N. C e s a r z a  MIKOŁAJA J., przez M. U- 
strjałowa, przekład z ięzyka rossyjsk: przez P . D ., 
iest pod prassą w’ drukarni Księgarza Szkól Publiczn: 
i .  G liksberga. Dzię ło to w najkrótszym czasie w y j ­
dzie na widok publiczny, w edycji bardzo ozdobnej, i 
będzie sprzedawać się pocenie przystępnej dla każde­
go. T łum acz, którego praca zaszczyconą została 
względami osób znakomitych, pragnie, aby to ważne 
dzieło było  upowszechnione między naszą Publicz­
nością.

W  dniu l i t y m  b. m. ochrzczoną została starozakon- 
na Gitla H askiel, której na Chrzcie Stym nadane zo­
stało imię T ekla  z nazwiskiem Sierpińska. Obrzęd 
odbytym został w Kościele Sgo J.anA.

Stroskana Matka z Zięciem i 3ma Wnuczkami po 
zgon ie  ś p. E lżb ie ty  z C rósse jiów  LedworaskieJ, one- 
gdaj z m a r łe j ,  zaprasza K re w n y c h ,  Przyjaciół i Zna* 
io m y cn  na exp o r tac ję  iej zw łok z do lneg o  K cśc ic ła



—  1042 —

Ś g o  K r z y ż a ,  iutro ogodz:5 te j  popołudniu , na 
tarz Powązkowski odbyć się maiącą.

Juljanna z Ma Misiewiczów Szczygielska , po krót­
kiej lecz ciężkiej chorobie, opatrzona Sh. SAKRA* 
MERTAMI, oriegdaj zeszła z tego świata. YV smu­
tku pozostały Mąż, wraz z 2 l»a nieletniemi Córkami, 
zaprasza Krewnych, Przyiaciół i Znaiornych na w y­
prowadzenie zwłok z Kaplicy Kościoła XX. B ernar­
dynów. na smętarz Powązkowski, dziś o godz: 5tej po 
połud: odbyć się maiąee; a iutro do Kościoła XX. K a ­
pucynów  o godz: 10 tej z rana na exekwje.

Jan Scisłow ski Obywatel, zszedł z,tego świata zoo- 
negdaj w wieku lat 42. Stroskana Żona z 5ciorgiem 
małoletnich Dzieci i Familją, zaprasza Krewnych, Ko­
legów i Znaiornych naexportację zwłok dziś o godzi 
nie 5 tej popołudniu z domu własnego Nro 26 za 
rogatkami Po-wązkowskiemi położonego, na smętarz 
Powązkowski odbyć się maiącą.

Główna Kassa Oszczędności. W  tygodniu upły- 
nionym do dnia 3/is Sierpnia włącznie, wydano ksią­
żeczek nowych 30, na które, tudzież na dawniejsze, 
w 252 wnioskach, złożono rs. 2,047 k. 65 (zł. 13,651). 
Na żądanie 46 Uczestnikom w y płacono (prócz procentu 
za rok bież: rs. 7 k. 17) rs. 1,412 kop. 25 (zł. 9,415), 
i uiborzono książeczek oszczędności 10. Przeto 
Uczestników 5,107, posiada kapitał rs. 161,795 kop. 35 
( Z Ł -  1 , 0 7 8  6 S 5  gr. 2 0 ) .

Onegdaj otworzonym został targ na Sewerynowie. 
Wszystkie iatki rzeźnicze, zaięte zostały przez swych 
właścicieli, i obficie zaopatrzone w mięsiwa wszelkiego 
rodzaiu. Krupiarze i Krupiarki, Solarze, Mączarze i 
sprzedaiący chleb i bułki, rozwarli także drzwi swo- 

'jch  sklepików. A Zieleoiarek także było nie mało. 
Gospodynie, Kucharki i służące, bardzo były  rade 
wszystkim dogodnościom, które targ ten pod tylu 
względami przedstawia.

Dziś złożono w Red: Kurjera od L. na odbudowanie 
Kapliczki w' Studziennicznej zł. 2 gr. 20; dla Star­
ców i Kalek w Górze Kalwarji zł. 2, i tyleż dla ubo­
gich Sierotek, na intencję B. i N.

Wiek XIX. iest tak obfity w odkrycia i wielkie wy­
nalazki, że umysł ludzki słusznie zdumiewa się nad 
tak ogromną iego twórczością. W naszem to bowiem 
stuleciu nikt nieznsjdzie żadnej gałęzi nauki, któraby 
nie uczyniła olbrzymich postępów, odkrycia zaś nau­
ki zaraz staraią się stosować do potrzeb praktycznego 
życia. W różnych miastach Europy to życie praktycz- 
no-naukowe codziennie objawia się, a z przyjemnością 
wyznać nam przychodzi, że i nasza IV  arszawa  nie 
daie się innym wyprzedzać; w niej bowiem widzimy 
corocznie wzrastające zakłady różnego rodzaiu, do­
bre mienie i pom yślność mieszkańców nie tylko tego

grodu ale i całego kraiu na celu maiąee. Do tych po­
żytecznych zakładów, należy bezzaprzeczenia Zakład 
wód mineralny ch sztucznych Doktora Struw e  z Dre­
zna, otworzony w tym roku w Saskim  Ogrodzie. Od 
kdku tygodni nowy ten Instytut do użytku publicz­
nego oddany . dziś liczy iuż 400 kilkadziesiąt osób 
w skutecznych iego wodach zdrowia albo przynajmniej 
nlgi w cierpieniach szukających. Codziennie, a mia­
nowicie w Niedziele i święta, liczny świat elegancki 
przybywa do haskiego Ogrodu równo ze świtem, uży­
wać świeżego powietrza, podzielać wspólnie z chore- 
mi przyiemnej przechadzki, i przysłuchiwać się har- > 
monijnym dźwiękom orkiestry, która przez cały ciąg 
otwarcia ż tódeł mineralnych, nieprzest.ie uprzyie- 
muiać te chwile poranku. Tu moda rozwiia swoie 
akarby, tu ukazuią się iej pierwiastki, tu każdy zbie­
rać może iej wzory. Ilość pięknych kapeluszy, sukien 
i innych stroiów, które iuż widziane były na space­
rach porannych w haskim Ogrodzie, mogłaby wystar­
czyć na całoroczne uposażenie w nowiny i wzory, każ­
dego chociażby najobszerniejszego Dziennika Mód. Co
do orkiestry, dość powiedzieć, że iej przywodzą PP. 
S turm  i Chojnacki; wybór tych utalentowanych Arty­
stów i ich towarzyszów,dowodzi, że Zarząd Instytutu 
stara się wszelkiemi sposobami o uprzyjemnienie po­
bytu swych gości. Jakkolwiek Zakład w Saskim O- 
grodzie dla dogodzenia życzeniu wielu osób iuż w r. 
b. otworzony został, ieduak zupełne rozwinięcie one- 
go dopiero w roku przyszłym nastąpi. Wówczas wy­
kończą się zupełnie budowle; a nader ważny, pierw­
szy podobnego rodzaiu pomysł w naszym kra iu ,  to 
lest Zakład kąpieli wód mineralnych otworzony m bę­
dzie. Dotąd wedle świadectwa osób, które nieraz zna­
komitym kosztem u wód zagranicznych, ulgi w cier- 

ieniach szukały, wody w tutejszym Instytucie Ilo­
tu ra Struoe  wyrabiane, nieustępuią ani w skutecz­

ności, ani smaku samymże wodom naturalnym, a licz­
ne podziękowania wszechstronnie Instytutowi składa- 1 
ue, są najlepszą tego rękojmią Dzięki zatem przed- 
siębiercom, którzy- nieszczędzili aDi kosztów, ani mo­
zołu w zaprowadzeniu tyle użytecznego zakładu, 
w którym kuracja dla wszystkich przystępna, a dla 
prawdziw ie ubogich beziłatnie udzielaną zosUie.

Zeszyt Sierpniuwy Bibljoteki W arszaw skiej wy­
szedł z druku i zawiera: Miscellanea numizmatyczne. 
Medale za rządów Stanisława Augusta, przez T. Li- 
pińskiego , (z Ublieą>medalów). Uwagi nad rachunko­
wością gospodarstw wiejskich, p. W. Kolberga. Rzut 
oka nadzieie i piśmiennictwo herbarstwa polskiego, p. 
Norberta i .  Malinowskiego. Życiorys Anny Roberta, 
lakóba Turgot, ministra Francji za czasów Lud wika 
XVI, iakotei przekład wyiątku z m owy napisanej na



-  1043  -

pochwałę iego przez II. Baudrillard, uwieńczonej na­
grodą przez Akadi mję Francuzką, p J. A. CKobrzyń­
skiego. Co toiest Filozof)* ? p. W .Jakow icza . K ro­
n i k a  Literacka:  Kodex Handlowy, przekład zp rz y -  
piskami p. A. lle jlmana, p, J C. S ław ianow skiego . Za­
sady Algebry Mayera iC hoqueta przełożone na ięzyk 
polski p. W. Wrześniewskiego (c.d.). Rozmaitości: Po­
kój w T y lźy ,  p M. Wiadomość o Klasztorze i Kościół­
ku S. K x t a h z z n y  pod górą Łysicą. Z notat rnoiego dzia­
da, p- M. Rostkowskiego. List do Red: Bibljoteki War: 
p. T Sierccińskiego. K ronika Zagran iczna:  Pra- 
wtrznawstwo niemiec: i f rancuz:p  K. R. W iadomości 
pa drodze postępu nauk przyrodzonych: Astrenomja, 
p .J .B .  Fizyka, p.S.P. Chemj», p . J . B....g. K ron ika  
t iib ljig ra ji ' zna. Doniesienia literackie. Dostrzeżenia 
t&eteorologictne za ro.Qzerwiec r. b.

Postanowiona ' l ’a x a  Chleba na  czas od 1Ggo do 
igiącznie 31 go S ierp n ia  r. b. Bułka matowa za k. I '/a 
(gr. 3), ma ważyć łu t:  5; Bułka z mąki pośledniejszej 
Ła k. 1 (gr. 2), ma ważyć łu t :  85 Bochenek chleba ży­
tniego pytlowego, oraz z mąki m łyna parowego za 
lL 2 ' / a (ęrr - 5), ma ważyć łu t:  29; za k. 5 (gr. 10), mą 
ważyć funt I łu t :  26; za k. 10 (gr  20) funt: 3 ł u t : 20. 
Bochenek Chleba razowego za k. 2 '/z  (gr. 5) funt l  
łu t :  6 ; za k. 5 (gr. 10) fun t  2 łu t :  12; z a L 1 0 ( g r . 2 0 )  
£unt: 4 łu tów  24.

W k r ó t c e  doko nanem  być  ma d-dsze og rodzen i a  
ogrodu Botani -znego w W arszawie, kratą żelazną, ta­
ką laka otacza iuż brzeg t egoż  o g r o d u  od s t rony  Alei 
Ujazdowskie j  i drogi  do -Łazienek Królewski ch.

Onegdaj, 8 tróż d mu przy uli: Krochmaluej. lat 52 
tńaiący, będąc napiły ,  spadł ze wschodów prowadzą­
cych na poddasze, i tak mocno s t ł u k ł  g łowę, iż pomimo 
danej mu pomocy, niebawem życie zakończył.—  18go 
s. m .w d o m u N 0 59 przy ulicy Stare Miasto, u w łaści­
ciela tegoż, w czasie kiedy nikogo w mieszkaniu n ieb y ­
ło .  przez otworzenie drzwi, skradziono rs  2880 (z ło ­
tych 19)200). W skutku poszukiwań Policji okazało 
s i ę ,  iż kradzież tę dokonali: staroz: Mosiek C hw ila  
faktorstw em trudniący się, Nocha Kachgeboren  pie­
karczyk i Uszer Schw arcb lej podobnież faktor. Pier­
wsi dwaj zostali uięci. (G. P.)

W ysokość wody Da Wiśle wczoraj była  stop 7; dziś 
stop 7 cali 7.

Na ostatnich targach Wąrszaws: i Prags:, płacono 
ta  korzec 4ro-ćwierciowy Żyta rs. 4 k. 2 9 1/* (zł. 28 
g r  19). P szen icy  rs . 7 k. 50 (zł. 50). Jęczm: rs. 2 k. 
63 (zł 17 gr. 16). Owsu rs. 2 kop. 29 (zł. 15 gr. 8 ). 
Siana fura iedno-konna od rs. 2 k. 10 dors .  3 k  75 (od 
t ł -  14 do zł. 25); paro-konna cd rs. 3 k. 75 do rs. 6 (od 
* ł 25 do zł. 40). Słomy fura zwyczajna od rs. 1 k. 15 
do rs. 2 k. 55 (od zł .  7 gr. 20 do zł. 17). \A ó ł  dobry

od rs. 36 do rs.  4 9 k. 50 (od zł. 240 do zł. 330), średni 
od rs. 27 do rs. 35 k.70(od zł. ISO do zł .  238), lichy 
od rs. 21 k. 60 do rs. 26 kop. 80 (od zł. I 44 do zł. I 7S'/s)- 
Kartofli korzec rs. 1 kop. 29 (zł. 8 gr. 18). Okowity 
garniec rs. 1 k. 34 (zł. S gr.23); Szumówki k. 80 (zł. 
5 g r .  10.)—  Sprowadzono zaonegdaj na ta rg  P ragsk i 
z Cesarstwa Ross:, przez tutejszych Kupców: w ołów  
sztuk 424, z różnych miejsc Królestwa 86; ogółem  
w ołów  sztuk 510, wieprzy 463, cieląt 693, baranów 
1324; z tych zakupili Rzeżjiicy tutejsi wołów sztuk 430, 
wieprzy 3S7, cielęta i barany wszystkie. (G. P-) 

Onegdaj w Wielkim T eatrze  po wybornie w ykona­
nym K w odlibecie , p rzyw ołan i:  po scenie 'Skąpcy  Mo. 
Ijera, JP. Rychter  2 -kroć; po Skokach chińskich, JP .  
C holew icki; po Tańcach , JPanna P iechow iczów na , 
JP .  T a rn o w sk i , JPanna Z agórska , i oboie JP P .  1 ur- 
czy nowi czouie; po scenie z Zbójców, JP. K rólikow ski. 
W czoraj po Jeziorze LPiesz<zek, JPanna M orys  i -IP. 
M atuszyński.—  W Rozmaitości: po Z  ems'cie za m n rt 
danej zamiast Jow ialskiego, p rzyw o łan i :  JPani K o­
morowska. JP P .  Rychter, Chom iński i K rólikow ski.

Do Kassy Oszczędności P ło ck ie j , w dniu 27 Lipca 
(8 Sierpnia) r. b., 30 Uczestników, z łoży ło  Rsr.52  k. 95 
czyli zł. 353; zaś w d. 25 Lipca (6 Sierp:) t. r .,  Ucze­
stników 30, odebrało Rsr: 39 k. 5 11/ 2 czyli z ł .  263 
g. 13; a cały  kapitał p rzez410  Uczestników posiadany, 
wynosi Rsr : 6,173 k. 50, czyli z ł  41 ,156 gr. 2.0.

Z  S u w a łk .  —  Dnia 8 i 9go b. m., Albert S ch m id t , 
p rzyby ły  z Królewca, s ław ny Rrzuehom ówca M echa­
nik, młody i hardzo urodny, okazyw ał tu swe znako­
mite sztoki w guście Boska. lO gow yiechał z S u w a łk  
doA ugustow a, gdzie da dw iereprezentac je ,  następnie 
takoż dwie reprezentacje  w -Łomży, i nakoniec w O- 
strołęce; ztamtąd ieś lin ieuda się do P u ł tu ska ,  pow ra­
cać ma tędy do K o w n a .—  W całej Gubernji  pięknie 
i dosyć pogodnie posprzątano siano w obfitości. Żn i­
wa w całe j okolicy wróżą obfitość wszelkiego zbo­
ża i ia rz y n ,  iakich od dawnych lat ludzie niepamięta- 
ią. —  L . L . ~

Listy z Londynu  z d. 6 b. tn. donoszą, że ta rg  zbo­
ża w  owym dniu rozpoczął się żądaniem cen wyższy* h, 
a to z powodu deszc iu  od dwóch dni padaiąeego. T en  
lepszy stan ta rg u  n ie trw a ł iedn*k i)pó ł godziny, g d y  
doniesiono o upadku dwó< h wielkich d-u»ów handlem 
zboża trudniących  się, a mianowicie Charles D ouglas 
et Coinp: w Londynie, i Langdale et Cotnp: w Stok- 
ton  nad Tees. Istnieie obawa dalszych katastrof  tego 
rodzaiu.

A u str ja .  —  (Dalszy ciąg opisu z Gazety lw o w ­
skiej). W YROK ŚMIERCI T e  odnowione usiłowa­
nia wyszły także z rm igrac ji ,  albowiem Edward D em ­
bowski, także B orkow skim  i K ow alskim  mianuiący

O
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s f f ,  spiskowy t. Królestwa Polskiego zbiegły ,  przez 
Teofila W iśniow skiego  Franciszków i Hrabiemu W ie ­
sio łow skiem u  p o l e c o n y ,  b y ł  tym, któren wspomnione- 
go H .abiego W iesio łow skiego , iuż w Marcu 1845 o 

» szeroko rozgałęzionym  spisku w Poznańskiem i Kra* 
kowskiem, o razo  przysporzonych przygotowaniach do 
powstania zawiadomił. Niebawem zjaw ił się i W iktor  
j łe ltrn tirn , także G liszczyńskim  zwany, cz łonek cen­
tralizacji i Poznańskiego Komitetu, w Galicji, celem 
uorganizowanra wyższych w ładz spiskiem kierować 
m ających , w ysłany , i oba rozpoczęli swoie działa 
nia. Oba wyż wymienieni, zjechawszy się w wscho­
dnie j części Galicji z Teofilem W iśn io w sk im , p rzy ­
byli z tym że d. 18 Kwietnia 1845 powtórnie w obwód 
Tarnow ski do Franciszka Hrabiego W iesio łow skiego , 
na  który  mto zjeździe Teofil W iśn iow sk i, k tórego roz­
kazom Komitetu Poznańskiego poddaną, kierowanie 
przygotowaniami do powstania, w 12stu wschodnich, 
zaś Franciszek Hrabia W iesio ło w sk i  i E dw ard  D em ­
bowski w 6ciu zachodnich obwodach, objęli; poczetn sto­
sownie do umowy działania swoie zbieraniem składek 
pieniężnych,rozszerzaniem buntowniczych pism.osebi- 
stemi odezwami i mianowaniem aientów równie umoco­
wanych, rozpoczęli.— Kilkakrotna bytność wy ż wy mie­
nionych, tudzież innych, w duchu zamierzonego pow sta­
nia działających osób w Poznańskiem, p rzyw iod ła  do 
sku tku  pożądaną zgodność w działaniach spiskowych.
■— Teofil W iśn io w sk i  wróciw szy w pierwszych dniach 
Października z Poznania, w ezw ał w imieniu Komitetu 
Poznańskiego, w obwodach wschodnich do składki pie­
n iężne j ,  na pokrycie kosztów podróży stu Oficerów 
z F rancji  p rzybyć maiących, tudzież na zakupienie za­
mówionego regulaminu wojskowre g o , i przy w iódł tę 
sk ładkę  do skutku. —  W Listopadzie 1845 ustanowio­
no  w Poznania  nowy Komitet, dy rygu iący ,  który  u- 
ehwalił,  że nadal Franciszek H r:  W iesio ło w sk i  p rzy ­
gotowaniami powstania w całe j Galicji zawiadywać 
i  w obwodach wschodrińh pośrednictwa Teofila W i­
śniowskiego, Edwarda D ipibowskiego, i dwóch innych 
w ysłann ików , użyć ma. Że m hwsle tej zadosyć uczy­
niono, świadczy sprawozdanie Teofila W iśniow skiego  
l  Grudnia 1S45 o urządzeniu  związku w obwodach 
w schodnich ,  w klórem  doDosił, że iuż ped ten czas 
w  obwodach .Samborskim, S try  jskim , E o ło m y jsk im ,  
Tarnopolskim Gzortkowskrm i Brzeżańskim około t r z y ­
dziestu osób, mianowicie X ię iy ,  właścicieli dóbr, lub 
części tychże, dzierżawców, mandatarjuszów i innych 
p ry w a tn y c h  urzędników W sprawie powstania czynne- 
zni było . —  Począwszy od Grudnia 1845 ieszcze czyn­
niej zaięto się przygotowaniem do powstania i ro zg a łę ­
zieniem stow arzyszeń , a te  starania szczególniej we 
Lwowie, gdzie Edward Dem bowski i iegó powierni,

najwięcej zaś Hugo W iśn iow sk i, zbrodni 8 tanu w c ią ­
gu  tegoż roku winnym uznany i razem z wielu innymi, 
najwyźszein postanowieniem ułaskawiony, czynnemi 
byli, pożądany uzyskały skutek; myśl bowiem powsta­
nia we wszystkich stanach znalazła zwolenników ; a 
Teofil W iśn io w sk i , iuż z końcem Grudnia 1845 o po- 

r my sinych postępach spraw y powstania w Z łoczow skim  
obwodzie,donieść m ó g ł .— PodługsprawozdaniajDenz- 
bowskiego  ze Stycznia 1846, liczba związkowych we 
Lwowie iuż by ła  bardzo znaczną, i z każdym dniem 
w zras ta ła .—  W  drugiej połowie Stycznia 1846 zg ro ­
madzili się w Krakowie, prócz kilku naczelników po­
wstania z Galicji , także Ludwik G orzkow ski, D r  Jan  
Tyssow ski i Ludwik M ierosław ski, ostatni pod imie­
niem M aiew skiego .— Tenże M ierosław sk i przy by ł  
dnia 31 Grudnia 1S45 z F rancji  do Poznania. Centrali­
zacja, której członkami podteoczas by li ,  sam M iero ­
s ła w sk i,  nieobecni we F rancji :  W ik to r  H eltm a n n  i 
Teofil W iśn iow ski, w końcu J .n  ileya to  i Józef  W y ­
socki, upoważniła  M ierosław skiego  nietylko do u ł o ­
żenia się z posłami wszystkich ziem daw nej-Polsk i ,  
względem Członków przysz łego  rządu rew olucy jne­
go, lecz nawet umocowała go p o d łu g  w łasnego  zda­
nia woieunemi obrotami zarządzić; iedńak w obrębach 
planu przez centralizacją wy toczonego i uchwalonego, 
pod ług  którego po pomyślnem powstaniu wszelkiemi 
siłami w pierwszych 8miu dniach zebrać sięmogąeemi, 
z wszystkich ziem dawnej Polski do Królestwa w kro ­
czyć, przeciw nadciągającym Auśtrjackim iRossyjskim 
arrnjom rezerwą czyli d rug im  wy borem, opór stawiać, 
a stanowczą bitwę z a m iją ro ssy jsk ą  na ziemiKrólestwa 
stoczyć miano.—  Członkami rządu uarodowego mia­
nowano w Krakowie dla emigracji Jana A lcya to , dla 
Poznania Dra Karola Liebelta , dla obwodu Krakowskie­
go Ludwika Gorzkowskiego, w końcu dla Galicji F ra n ­
ciszka H r:  W iesio łow skiego , k tóren ostatni jednako­
woż 24 Stycznia 1846 tę posadę Janowi '1'yssowskie- , 
m a  odstąpił  , i natomiast wielkorządcą Galicji miano­
wanym zos ta ł .—  W  chwili przyiazdu A lcya ta  i L ie ­
belta  do Krakowa, mb»ł ustalić się Rząd rew olucyjny ,  
i zaraz członka Rządu narodowego dla Królestwa Pol­
skiego obrać. Do wy buchu ogólnego powstania p rze­
znaczono dzień 21 Lut: 1846.—  M iero sła w sk i  p rze d ­
staw iał  i objaśniał plan woienny uchwalony, w ydał in­
s trukcję  dla władz rew o lucy jnych ,  i oznaczył sk ład  
rządu. Ta instrukcja drugim numerem gazety chwi­
low ej rzeczy pospolitej polskiej, w Krakowie wydanej,  
ogłoszona, zawiera najprzód podział powstaiacej P o l­
ski na pięć ziem , z k tórych  każda miała mieć wielko­
rządcę} dalej na obwody z obwodowy mi Komisarzami, 
i na gminy z W ójtam i;  powtóre rozporządzenie, aby 
powstaaie wszędzie ieduej i te j  samej chwili uskutecz-
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niono. —  P rzy  M ierosławskim  zndeziono d rugą in­
s trukcję dla Oficerów ob«" d iwyoh, których 3cb każ- 
den Komisarz obwodowy mianować miał, w tej poleea- 
iączniszczenie wojskowych załóg ubieźeniein lub zdra-~ 
dą uży to kilkakrotnie wy razów : nSycylijskie nieszpo- 

. ry .”— Inne bezpośrednio jirzed powstaniem często roz­
szerzane instrukcje’ i odezwy, k tórych  kilka Sądowi 
przedłożono, nauczaią: Jak Xięża, Dziedzice dóbr, 
lub ich Urzędnicy powstanie ogłaszać maią, iak o gó ł ,  
mianowicie wieśniaków przez ogłaszanie zm iany 's ta - '  
sunków towarzyskich przyszłej równości,  wolności, 
b ra te rs tw a ,  zniesienia różnicy stanów, pańszczyzny, 
danin i przez tern podobne obietnice do powstania za­
grzewać. — W szystkie  te wyżej wymienione za ry ­
sy praw  i odezw y, są oczywistą wynikłością kilku­
letnich, w dziennikach umieszczanych rozpraw partj i 
dem okratycznej o możliwości powstania i o ustanowie­
niu w ładz rewolucyjnych, tudzież uchwalonego przez 
Centra lizacją-praw id ła , połączenia powstania naro­
du z reformą, czyli odroczeniem stosunków tow arzy­
skich.—  P o d łu g  wspomnianego planu organizacji miał 
być w każdem wielkorządztyrie osobny T ry b u n a ł  r e ­
w olucyjny; mianowali zatem naczelnicy w Krakowie 
Teofila Wiśniowskiego  Prezesem T ry b u n a łu  w Gali­
c j i ,  w s k u te k  czego W iśniowski przy  W iekorządey 
branciszku  Hr: W-iesiołowskim  zostawać, i w ybuchu  
powstania w Jordanowie oczekiwaćmiał.  Nieprzyjazne 
iednak i nieprzewidziane okoliczności,  w stanowczej 
chwili, albowiem przed samym wybuchem powstania, 
przeszkodziły  bytności dowódców na oznaczonych 
miejscach , a tem samem i dokładnem u wykonaniu u- 
chwalonego planu.— Tak skutkiem uwięzień i innych 
przez ,C. K .R ząd użytych środków ostrożności, przed­
sięwzięcie rozpoczęcia powstania we Lw owie,  iuż 17 
Lutego  1846 r. zaniechano, w Tarnow ie zaś, z boiaźni 
grożącyc h wielom uwięzień, przyśpieszono, i w nocy 
z 18 na 19 Lutego us iłow ano .—  Szybko szerząca się 
wieść o k rw aw ych zajściach, usiłowanem ubieleniem 
Tarnow a sprow adzonych , zrządziła  to ,  iż w w ielu ,  
szczególniej bliższych obwodach, podniesienie powsta­
nia na 21 Lutego 1846 przeznaczone, odwołano, gdy 
tymczasem w innych odleglejszych okolicach do zbro j­
nego skupienia się spiskowych, a nawet, iak to w  nie­
k tó ry ch  miejscach obwodu Sanockiego, do w ybuchu  
p rzysz ło ,  zaś w Chochołowie w Sandeck-im i w Horo- 
żanach w Samborskim obwodzie, w y d arzy ły  się nsdto 
krw aw e u ta rczk i.—  Ta równoczesność prawie w całe j 
Galicji rozszerzonego zaburzenia, dowodzi, iak znacz­
cie w tej prowincji spisek rozgałęziono. —? Jednem 
* znaczniejszy ch zdarzeń tego rodza iu : napad na oddział 

, ^  p u łk u  H uzarów  Króla Wirtemberg: w Narajowie 
obwodzie Brzeżańskim, b y ł  ostatnim w ypływ em  i ob­

jawem rewolucyjnej działalności wysłannika Teofila 
Wiśniowskiego, a to : Dnia 21 Lutego 1846 r. wieczo­
rem zgromadziło  się około 40 umówionych w karcz­
mie K rąg ła  zw anej,  w lesie pół mili od Ni rajo wa sto- 
iącej, iak większa część ty<.liże wyznała, celem powsta­
n ia .—  Zgromadzenie to nastąpiło w części skutkiem 
poprzedniego porozumienia się, w części skutkiem w e­
zwali w tym samym dniu poczynionych, zaopatrzyw ­
szy się w rozmaitą broń  , iako to :  w dubeltówki, p isto­
lety, pałasze i topory; a tak oddział p wstańczy l iczy ł ,  
łącznie ze s łużbą,  około GO g łó w .—  Międzv tymi po­
wstańcami znajdował się także Teofil W iśniów  ki, k tó­
ry to tak bezpośrednio, iako też i za pośrednictwem in­
nych osob powy ższe zgromadzenia w y w o ła ł .—  Zgro­
madzonym przedstaw ił się W iśniow ski iako cyw ilny 
Komisarz ftządu rewolucyjnego, k tórem u winno się 
posłuszeństwo, w y k ry ł  im dalej,  że tegoż dnia rew o­
lucja we wszystkich dawno-polskieh kraiaeh w y b u ch ­
nie, rozkazał im uzbroić się, r o d e b ra ł  od nich p rzysię­
gę : 'że tak  cywilnej iak wojskowej władzy posłu s in e -  
mi będą , i aż do zupełnego  uwolnienia ojczyzny z rąk  
nieprzyjaciela, broni nie z ło zą .—  Potem oznajmił im 
W iśn iow ski, i e  w pochód ku Narajowu udadzą s i ę ,  
stajnie huzarów napadną ,  i po zabraniu broni i kon i ,  
tudzież po pokonaniu żołn ierzy ,  naBrzeżany uderzą.*— 
Ponieważ w Narajowie trzy  staien napaść zamierzano, 
uformowali się powstańcy w trzy  oddziały, w y b ra w ­
szy oraz trzech dow ódzców ; jednakże pochód opó­
źniali , oczekując przybycia daleko większej liczby u-  
zbroionych, z któremi cała liczba 200 g łó w  w ynosić 
miała.-— Tymczasem o tem zbrojnem zgromadzeniu, 
dano-znać do Narajowa, zkąd dowódzca szwadronu  i 
miejscowy mandatarjusz podoficera z 4 huzarami i pa­
chołka dominikalnego B rennera  na zwiady do owej 
karczmy wysłali. Ći rozpędzili i ścigali stoiące p rz e d  
karczmą czaty powstańców; lecz gdy na p róg  izby g o ­
ścinnej. gdzie się sprzysiężeni znajdowali,  wstąpili, i ci 
ognia dali, w tedy zostawiwszy pachołka B rennera  
k tó ry  u k r y ł  się, i szeregowca Kissa, k tó rego  ciężko r a ­
niono, śpiesznie do Narajowa Wrócili, by o tem co za­
sz ło , zdać sprawę. —  W  czasie tej potyczki w karcz­
mie, znajdowali się w izbie szynkowpej wieśniacy: Mi- 
cha ł  Czopik i \4a sy l S a ła sz ,  i obadwaj s trza ły  po- 

^wstanców z izby gościnnej do szynkownej padaiące’,  
życiem przypłacili;  s łu g a  M ichał Kulik  zaś będący na 
podw órzu ,zos ta ł  ranionym .— Powstańcy nie szykowali 
się w trzy  oddzia ły ,  iak ułożono, przewidując, i e  od­
dział huzarów  o ich zamachu zawiadomiony; lecz s k u ­
piwszy s ię ,  i maiąc na celu, iuż nie napad na s ta jn ie ,  
lecz uderzenie na załogę, udali się ku  Narajowu, i bli­
sko smętarzs spotkali się z oddziałem huzarów na pręd- 
ce  zeb ranym , k tóry  powstańców okrzykiem i ogniem
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po w i t a ł ,  i podobnie od t y c h ż e  przyię ty został .  Po 
kiótkiej  utarczce,  zwróci ł  oddział  huzaiów ku b rzę­ki ó t k i e j ------------ , _..------
ł anom; to miasto bowiem, i»k pogłoska szerzyła,  mia

*gło  być zagrożone;  poczerń garstka powstańców nie 
maiąc odwagi napaść załogę Brzeżaiiską, cofnęła się.—
Z powstańców raniono w owej potyczce trzech,  jedne­
go nawet  ciężko, zbuza rów zaś dwóch ubito a kilku ra­
niono. (D kończenie w dzisiejszym Dodatku).

A n g l ja .— Ił tnk ang: podwyższył  stopę procento­
wą  do 5 ' / 2- —  ^  Ameryki donoszą,  iż S a n ta n a  gor l i ­
wie stara się obwarować stolicę inexykańską;  między 
stronami woiuiąeemi.nie zaszły 'żadne ważne wypadki.  
— WyiazdKrólowej  do Szkocji oznaczony los tał  na 12ty 
b. m.—  Dotychczas 59 miast w Anglji i Szkocji zostaie 
w związku z Londynem przez te legraf  elek tryczny .—  
Xżę A lbert ofiarował 50!) dukatów na nabycie domu 
Szeksp ira . —  W Londynie zbankru tował  znaczny 
dom handlowy,  który spekulował  zbożem; d ług i  iego 
dochodzą 400,000 dukatów.

F rancja. — Król 5go b. m. przyby ł  do pałacu T jtt• 
l e r j i ; wieczorem prezydował  w iSeuilli na obradzie 
mioister jalnej .—  P. Gizo s tara się skłonić Marszałka 
B ju io  do przyjęcia ministerstwa wojny,  a P. T hiers  
odradza. — Głoszą,  iż flotta Xcia Z aęw il odpłynie do 
Ankony.  —  R z ą d  zamierza Akademję medyczną zamie­
nić na wydział  Akademję umiejętności.  — Xżę Z uęw il 
miał  otrzy mać zlecenie udać się z swoią flotlą do b rze ­
gów tunetańskich,  k tó rym znowu zagraża flotta t u r e c ­
ka.—  Poseł  austrjacki  5go b. m miał zawiadomić Rząd 
francuzki ,  iż załoga austrjacka cofniętą zostanie z F e r ­
r a r y . —  Telegraf ,  m doniesiono o zamknięciu posie­
dzeń Izby Deputowanych w dniu 9tym b. m.

H iszpan ja . — Głoszą,  iż około ‘20 argiel:  okrętów 
woienny< h zawinęło do Barcelony.— Królowa ofia­
rowała E sp a rterze  zupełne ułaskawienie,  pod waru n­
kiem , aby przez rok ieszeze zostawał za granicą.

N iem cy. —  -Król P ruski  r aczył  ozdobić muzycz­
nego Kompozytora Hektora Berlioz, Orderem Czerwo­
nego Orła 3ej kl:. -— Sgo b. ni. uroczyście obchodzo­
no w Darmsztadzie,  dz eń urodzin Małżonki  VA ielkie- 
go Xcia CLSAR2EW 1CZA Następcy T ro n u  Rossyj- 
skiego.

D alszy  d y g  a r t y k u ł u  z G aze ty  P rusk ie j .  Z W IĄ Z E K .  R E ­
W O L U C Y J N Y  i t .  d. Ustnie  K.oti> lińskiemu dano Instrukcję' ,  
aby werbunki dla w ię k sze j  pewności zaw sze  przedsiębrał  na 
cz ter y  o c z y ,  a z a g o rza ły m  katolikom pr.-edstaw i a ł , że  celem  
powstania  ie st  zarazem opieka  nad Uciśnioną katolicką wiarą,  
t lr zą d  przewódzc.y gminy w mieście S w ie c ią ,  E lżan ow sk i  oddał  
uczniow i gimnazjum Sep om llceu p w i  Tomickiemu, który później  
o trz ym ał  ie szeze  p o le c e n ie ,  m ieszkańców  puszczy T u c b e lsk ie j  
pod burzyć  do pow stania i ’na ten cnj dosta ł od E lża n o w sk ieg o  
l a  t a la .  3 )  O k r ę g  S t a r  o g r o d z  ki  O bejm ow ał obwód Sla -  
rogrn dzk i ,  leżące ną pó łnoc  ie g o  Kaszuby i w schodnie  okolice  
po W i s ł ę ,  wraz z miastami G niew ( M e w e )  i Dirszau (Dersza-

w a) .  K om isarzem  tego  obwodu E lżanow sk i  mianował spro­
w ad zon ego  w tym celu z K r ó lew ca  studenta T rojan ow sk iego .  
O prócz  ogólny c h . o b o w ią zk ó w  k ażd ego  K o m i s a r z a ,  polerono  
mu ieszeze  s z c z e g ó ł o w o ,  przy wy buchu powstania  usiłowania  
swoie  skierować ku temu, żeby  rozbroić  szwadron hu rarów  za­
ł o g ą  s to iący  w Stargardzie ,  opanować znajdujący s ię  tamże za­
pas broni,  dostać w moc s p rzys iężon ych  miasta D erszaw ę  i M e­
w e ,  i zjednać  sobie  du ch ow ień stw o  na starych Kaszubach. T ro ­
jan ow sk i  o trz ym ał  także pisany formularz p r z y s ię g i ,  na p o k r y ­
c ie  kosz tów  2 0  tal:. 4 )  O k r ę g  G r a d z i ą ż a .  O bejm ować  
miał  obwód Grudziążski;  na Komisarza m ianow ał w nim E lż a ­
nowski  po lsk iego  w y c h o d ź c a ,  Medarda B orow sk iego .  5 ) 0 -  
k r ę g  C b o j n i c k o - Z ł o  t o w s k i (K on itz  E latauer) .  Ten g ł ó ­
wnie  zam ykał  w sobie  pu szczę  Tucholską.  O bow iązk i  K o m isa ­
rza  w tyra ok r ęg u ,E lża n o  w ski oddał oficjal iście wie jsk iemu Michę: 
T ch orze w sk iem u ,  i udzie li ł s z c z e g ó ło w e  z le cen ie  zjednać prze-  
dew szystk iem  dla  powstania  s trze lców i m yś l iw ych  pu szczy  T u ­
cholskie j .  6 )  O k r ę g  B r o d n i c k i  (S trasbu rg) .  O b ejm ow ał  
o prócz  obwodu B ro d n ic k ieg o ,  po lsk ie  okolice  sąsiednich o b w o ­
dów  t ie id en burga ,  L oeb au  i R osen b erga  (N id b o r g a ,  L u b a w y  i 
Su sza ) .  Komisarzem te g o  obwodir E lżanow sk i  mianował J ó z e ­
fa C za rn o w s k ieg o ,  i up oważn i ł  go  dę  mianowania s z c z e g ó ł o ­
w y c h  kom isarzy w po iedyn czyeh  częściach s w o ie g o  obwodu.  
Dla  te g o  C zarn ow ski  m ian ow ał szc z eg ó ło w e m i  komisarzami  
w okolicy  m iędzy Lautenhurgiem i Neidenbnrgiem , Ż m ijew sk ie ­
go  oficjalistę w i e j s k ie g o ,  a w mieście Strasburga (B r o d n ic y )  i 
ok o l icy ,  K onstantego  W a l e s z y ń s k ie g o , także  oficjalistę w ie j ­
sk ie g o ,  które to  w y b o ry  E lżan ow sk i  ie szeze  potem w yraźniej  
za tw ierd zi ł .  7 )  O k r ę g  M a r i e n b u r g-s k i. E lżanow sk i  przę-  
pomnia ł mianować o sobnego  Komisarza do te go  o k r ę g u ,  dla te go  
J ó z e f  Czarnowski  urząd ten p o w ie r zy ł  Albinowi Kierskiem d.  
Sk oro  się jednak E lża n o w sk i  p r z ek o n a ł ,  i e  Kierski w łó c z y  
się  w Prusach Zachodnich pod maską po lsk iego  en ć g ra n ta ,  
z tamecznych właścic ie l i  z iemskich P o lsk iego  pochodzenia  w y -  
drw iw a p ie n ią d z e ,  gdy g o  nadto 30  Grudnia 1845  r. pijane­
go  w G rudziąźu  spotkał ,  da ł  mu 5 tal:, i o ś w ia d c zy ł ,  że  w i ę ­
cej nic do czynienia  z nim mieć nie chce. S) O k r ę g  J o h s t -  
n i s b u r g s k i .  G łów ną część  i e g o  s tanowić  mia ła puszcza ib-  
lianisburgska.  M ieszkańców iej znał E lżan ow sk i ,  iako z ło d z ie i  
leśnych i dobrych s trze lców ,  dla te g o  osubliw ie na ich ponro'C . 
rachow ał.  N a  K< misarza tego  o kręgu  mianow ać z am ierza ł  stu­
denta Erazma N ie s io ło w s k ie g o  z K r ó l e w c a ,  z a w ik ła n e g o  iu i  
w sprzys ięźen ie .  9 )  O k o l i c a  H e ł k u  ( L y c k ) .  Komisar-  
s tw o te go  o kręgu  E lźa n ew sk i  chcia ł  po w ie rzy ć  uczn iow i gim­
nazjum, K azim ierzow i S zu lcow i .  10 )  W a r n a  (Erin land).  I  ' 
w tym o k r ę g u  mianowanie  Komisarza ie szeze  nie nastąpi ło. O-  
prócz tego  podziału  na o k ręg i  i mianowania do nich kom isarzy,  
S e w e r y n  E lżanow ski  zw róc i ł  także  oko na kato l ick iego  Biskupa  
w Chełmnie.  M niemał,  że  on przeszkadzać  zechce narodow ym  
u s i łow an iom  P o la k ó w ,  L dlatego uw aża ł  za po trzebne,  w  chwil i  
wybuchu  rewolu cj i o w e g o  Biskupa oddalić . Administrację d y e -  
cezji biskupiej w  Pelp l in ie  zamierzał w ów czas  przen ieśo  na 
w sp ó ło sk a rż o n e g o  P roboszcza ,  Jana T u lo d z ie s k ieg o  z Sicbsau * 
i dla te g o  p o ieebał  do Siebsau dla umówienia  się  z Tulodzio-  
skim, iednak ow oź  z pow odu obecności  ia kiegoś  o b c ego ,  nie m ógł  
os iągnąć  s w e g o  celu.  Dnia  28 Grudnia E lżanow sk i  o trzym ał  
w yż ej  wspomuioną drugą instrukcję ł a d y s ła w a  K o s iń s k ie g o ,  
iako też na p o k ry c ie  dalszych w yd atk ów  2 0 0  tal:. W  sześć dni 
późnie j zosta ł  aresztowanym. Oalsze rozszerzen ie  s ię  sprzysiężo-  
nia w Prusach Zachód-,  nie zosta ło  iednak przez to przerwane®)  
jak to pokaże  dalszy c iąg  nin ie jszego przedstawienia .  (D .c .n . )

W ł o c h y . —  Pułkownik F rędd i za w i t ł any  wosta-  
tnim spisku w pajy -twie Papierkiem,  został  mę ty  wra*
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* kilku towarzyszami. Spokojncść w ternie państwie 
iest ustaloną. Gwardja narodowa w Rzymie liczy o. 
becuie 15,000 ludzi. —  X. M orichini ina otrzymać 
misję do Petersburga. —  Jezuici w Rzymie ofiarowali 
5,000 skudó * na umutidu-owanie gwardji narodowej; 
Zakonnice klasztoru S. D o y i i n i k a , ofiarowały n a  tenże 
cel 1000 skudów .—  Nuncjusz w Mukhowie X. Mo 
richini otrzymał misję do K r ó l a  Francuzów, królo  
w ej Angiels:, i tureckiego Sułtana, aby o d d a ć  wizyty  
dziękczynne.

Rozm aitości.— Uroczystość Rowegoroku  Dadwo.- 
rze Szacha perskiego, bywa z okazałością i z nadzwy- ( 
czajnym przepychem obchodzoną. O l i t e j  godzinie 
przyjmuie Szai h powinszowania ciała dyplomatycz­
nego, o 12 ogłaszają w y strzały z dział wielkie cesar: 
fikieSelarn, i wszyscy najwyżsi urzędnicy w najbogatr 
szych kostiumach są przypuszczeni. Kiedy M uezyni 
swoie znaki modlitwy na minaretach skończyli, odsłar 
nia się firanka która dotychczas tron zasłaniała i Szach 
pobazuie się w mundurze Jenerał-Lejtn: bogato bry- 
lantami ubrany, za nim cała irgofamijja i wzyscy w yż­
si i niżsi urzędnicy, między niemi Mistrz ceremonji 
Mehernet K uli Kalin  i H ekim  B asza  Doktor nadwor­
ny. (Doktor Kloquet). Szach zabawia się z Mistrzem 
ceremonji z pół godziny i wypytuie się o potrzeby kra- 
iu. Bankiet kończy się kilku zastosowanemi poezjami. 
Potem rozdaie Szach przytomny m każdemu garść z ło ­
tych i srebrnych pieniędzy, umyśLoie na tę uroczy? 
stośc bitych. Następnie wychodzi Szach do pawilonu o? 
twartego, aby pokazać się ludowi i bawi tam kilka go­
dzin, przypatrując się zabawom, skoczkom na linie, 
atletom, sztukom magicznym, których wszystkich bo­
gato obdarza, rozdaie ubiory, szale kaszemirowe 
i ordery, z których ieden otrzymał teraz Lekarz nad­
worny P. Klofjuet. Koszt tej uroczystości który trwa 
dni 13, można rachować na pół miljona talarów. —  
Z Panną Tagljoni teraz wznowiło się w Londynie owo  
sławne P as de r/ttalre, które dawniej taki zapał tam­
i e  wznieciło. Przyięte ono znowu było  z t.kiin entu­
zjazmem iak i pierwej. Ta wiecznie młoda i pełna gra- ' 
cji Panna Tagljoni, zdawała się być muzą tańca, oto­
czoną swoiemi młodszemi siostrami.—  Młynarz pro- 
wadził osła; spotkał go dowcipniś i zapytał: jigdziei 
to idziecie we dwóch?” uldziemy po paszę dla nas 
trzech,” odpowie Młynarz, (miał iechać po zboże).

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
Bogeff iski Stan: Oby-: z Krakowa; Che łchow sk i  Jan Obi z  M a­

liny; D e g e r  Jan Kup: z W r ocław ia ;  Hempel Ant: O b y :*  T u ch o-  
wicza; Kle jn  Józ:  L e k a r z  z  Sarnek; Ł u s z c z ew s k i  Juacli: O byw i
* R y d z e w a ;  O lend orf  Lud: Ajent G ie łdy  z Karlsbadu; O s o w sk i  
Adam Lekarz z Lublina;  Rejzenfe ld  Izrael Kup: z Pruss; Sza łas

oz: 0 b y ; z Szulikow a; T arnowski G rzeg : R adca S tanu z Berl i ­

na; Zimerman Henr: Kup: z Tom aszowa; Andreiow Ales:  Grzęd: 
z Petersburga; Boski Stan: Radca Kom: T ow  : Kred: Ziem: z B o ­
żego ;  Epste in  Jan Bankier z Berlina; T ito w  P iotr  R ad ca  D w o r u  
z N eapolu;  W o ło w s k i  F e l ix  Oby: z Osuchowa. (G .  P.)~

D O N  K M & S  S i m ą  A  ■
Mam bonor don ieść  Szan: Publiczności,  iż 

przezem uie  w y n a lez io n e  na gruntowne w ygu b ien ie  O dc isków ,  o 
k tórych  skutecznośc i  osoby k ióre  zaszczycić  mnie r aczy ły  s w a ­
tem zaufaniem , iuż p r z ek o n a ły  się ,  codziennie  w godzinach od 
2g ie j  do 6tej po po łu d n iu ,  są du nabycia w mieszkaniu moiem  
w H ote lu  Lipskim p o d N r e m  39 .  Nadmieniam także, ze Odciski  
zastarza łe ,  tu dz ież  będące  na miejscach zgru bia łych ,  iako to i na 
po es/.wie  ub p ięc ie ,  w ym agają  do w ygubien ia ,  oprócz pla-  
s er  tow ,  ma ej operacj i,  która  k ażd ego  czasu,  bez najmniejsze-

f  n ó 0^ ’ f r z e m “ , e  o-y k T a,,il  b y ć  D o m i n i k  G ioereher,z  miasta Schw artz  w 1 yrolu .

r r / v n W 5 p o k o l e n i e  od W ła d z y  Szkoln ej  na u trzym yw anie  
V j ?  ' 1 s lo , e > mam ll'>ł>or zawiadom ić  Szan: R o-

r U W U° r ’ .,il0rZ1 b « d '  s w e  <«rł,ci doG im na-
z jo w  l u b S z k o ł y  P o w ia to w ej  Hej, iź m ie .zk am  przy ulicy W i e j ­
skiej poiTNr 1740.  W iadom ość  u R z ą d c y  domu mm  ,P 'lia 13 «*• »>• z J raJ  do W a r s z a w y ,  z g n -

V?%‘i ' ł  Z o s ta ł PU L .)  A R ES safjanow y  z ie lo n y ,  w h tó -
rym znajd owało  się Z łp .  411 gr .  20.  Ł a s k a w y  

Znalazca raczy oddać pod Nr 1505  przy  ul: Ż e la zn ej ,  do Icka  
K ie lc ,  za nagrodą Z łp .  100.

O uegdaj dw óch P a n ó w  kupuiących C y g a ra  w  S k ładz ie  Ty-  
tuniów JP .  Roseu  przy ulicy Senatorskiej ,  zabrali  ze  s to łu ,  
zapew ne  przez  p o m y łk ę ,  o bw in ięte  w  pap ier  S to-k i lk adz ies ią t  
Z Ł O T Y C H .  Uprasza się  w iadom ych Panów ,  o z w ł o t  ty ch  
pieniędzy p rzez  nadesłauiie ich do t e g o ż  Sk ładu ty t u n ió w ,  
zkąd b y ły  wz ięte .

Dnia  11 b. m.  przed po łu dniem, p rzechod ząc  przez ulicę  
M io d o w ą ,  Senatorską,  W ie r zb o w ą  i inne,  zgubiono  Ł A Ń C U ­
S Z E K  poz łacany  z K lu czy k iem  z ło tym .  Ł a s k a w y  Zna lazca  
ra czy  oddać p o w y ż sz ą  z g u b ę  do K s ię g a rn i  P.  Sz teblera ,  w p a ­
łacu J W .  J e n era ła  K ras ińsk iego .

S Z A L  p ą s o w y  tu recki ,  w  n ow ym  gu śc ie ,  iest  do sprzeda-  
niat osoba maiąca ęhęć  nabycia ,  z g ło s i ć  s ię  raczy  do M aga­
zynu 11. J ó z e f o w icz  pod N r  44 3  na K rako:-P rzed m ieśc iu  

■Ig- g '
0  P°,dP',a n y O p tyk  w yd osk on a lon y  w sw ej  s z t u c e , |

B ąrg*l« i“ w Czechach,  za p ozw olen iem  f  
I) Z w ierzchnośc i ,  z a ło ż y w s z y  w tute jszem M ieście  i
. Z A K Ł A D  W y r o b ó w  O ptycznych  w sz e lk ie g o  rodzaiu ,  w ł a - *
^ sn e j  fabrykacj i,  poleca  s ię  Ł a sk a w e j  Pu blicznośc i  pod t y m !
1 w zg lęd em ,  zapewnia iąc,  iż w sze lk ie  obstalunki te g o  rodzaiu ? 
i w y r o b u ,  iak najspieszniej za pom ierną cen ę  u s k u t e c z n ia ć !

roboty  w  Sk lep ie  p o d J
& W .  S a c h s , O ptyk.  l )

^ w a PA N  T A L JO N Y ,  ieden n o w y ,  drugi u£y-  
jj v a n y ,  są do sprzedania  lub naięcia,  pod Nr 6 1 7  

P rz Y ub R a nie lew iczow sk ie j  w  pałacu Bib ljoteką  
Z ałusk ich  zw a n y m ,  w oficynie  przy  bramie, na

I m  piątrze.
W  dnia  1 2 / 2 4  Sierpnia  r. b. w B iurze Rządu Gubern: A u g u ­

s to w sk ieg o ,  o d b y tą  zostanie  licytacja na w ykonanie  w r. b. R O ­
B O T  reparacyjnycl i  na K anale  Augustowskim .

P o d  N r 4 8 6  A, iest  do wynaięc ia  A P P A R T A M E N T  na p ią ­
trze  od frontu,  sk ładaiący  się z Pokoi 5c iu ,  Przedpokoiu ,  
K uchn i,  Stajni,  W o z o w n i ,  Drwaini i P iw n ic y ,  od Sgo  Mi­
chała  r. b.
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W  dnia 1 4 /2 6  b. m. w Biorze N aczeln ika  Pow: Marjampolsk:,  
o dby ła  zostanie licytacja na. budow ą IZBICY pr*y moście na 
t r ak c ie  Kowieńskim pod  Kwieciszkaroi .

O s o b a  iadąua ,  p o w o z e m  w dniu 1 (1<j) S ierpnia  r. b . ,  s t a ­
n ą w s z y  b l i s k o  K o ś c io ł a  n a  ulicy L e s z n o ,  w s i ad ła  do  d o ro ż k i ,  
w z ią w s z y  z p o w o z u  Z A W IN IĘ C 1 E ,  k t ó r e  w d o ro ż c e  p o ło ż y -  
l a ,  lecz  f j  zy iec l ia w szy  na ul cę Nowy - Świat,  z a p o m n ia ła  
w z ią ś ó  z so b ą  z d o r o ż k i  Wyżej w y m ie w o n e  J B A . W I X I B 5- 
C I G ,  w Jtiórym z n a j d o w a ło  się C Koszul p łó c i e n n y c h  m ę s ­
k i c h ,  6 pap  G a le k  i 14 p a r  Skarpetek; wszystko  n azn a c z o n e
p ąsow ą b aw ełną ,  l i terami A. K  Ponieważ num er  dorożki
niewiadomy, uprasza się właściciela onej, aby o tern Z a w i ­
nięciu dał znać pod Nr 647 i 8 p rzy  ulicy Przeiazd  do Hpp* 
dlo  M y d ła  i Świec.  Uwiadamia się przy lem  niepraw ego  p o ­
s iadacza,  że k rok i  policyjne przedsięw zięto  dla wynalezienia  
zg u b y .

W  domu tylintera, iest  do sprzedania  8 par  D f t Z W I  po ­
dwójnych wysokich łokci  3 cali 15, oku tych  w zawiasy fran- 
cuzkie i olejno pomalowanych, z futrynami dębowemi, zdro-  
wemi, szerckie iu i cali 10. Bliższa wiadomość w Składzie  F a ­
b rycznym  przy  ro g u  posesji.

S M Ł E P  z d w o m a  Pokowmi do naięcia przy ulicy
Sto  Je rsk ie j N ° 1772,  nap ro s l K ra s i ń sk i e g o  Placu.

K A R E T A  poczwórna,  podróżna ,  ze wszclkiemi 
rekwizytami;  oraz Kocz z fordekiem, są do sp rze ­
dania za  nader  pom ierną  cenę, pod Nr 617 przy
ul: DanieleWiczowsk: w  pałacu B ibljo teką  Z a łu ­

skich zwanym, w oficynie przy  bramie na Im  pią trze .
LOKAL, w  domu narożnym przy  ulicy Bielańskiej i  T łu -  

m ackie  pod Nr 599 A. B, całe  2gie P IĄ T B O , sk ładaiące się 
z 2<h Przedpokoi ,  5u Pokoi,  dwie Spiżarki ,  K uchni angiel­
sk ie j,  G ó ry  i p iw nicy ,  do naięcia od S. M ichała  lub w każ ­
dym  czasie; i JLokul K aw a le rs k i  ną l m  pią trze ,  sk tadaiący
się z iedisego P okoiu  z Alkiejzem, do najęcia od S. Michała.  
W iadom ość  w Sklepie  Kapeluszciczym .

Dnia 6 / l S  b.m. o godz:4 z południa, i dni następnych, od b y ­
wać się  będzie  w gmachu T ow : Dobro: l icytacją  sprzedaży Z E ­
G A R K A  s reb rnego ,  G ard e ro b y ,  Pościeli , j  iu.ny.ch Ruchomości, 
p o  ś . p  T eodorze  Butler pozostałych.

Lvdw iji P ie tr zy k ,  Ł A S 4 1 E M K 5 I A  G A L A N T E R Y J N Y , 
przeTliósł swoią M alarnię  z ulicy D ług ie j  na ulicę Zie lną pod Nr 
1407, gdzie iak daw nie j  tak i te raz  p rzy jm uie  w szelk ie  obsta-  
lunki na robo ty  do malowania ,  lak ierowania  i pisania, i tym p o ­
dobnych przedmiotów, iako to : drzw i, okiennic, etc.

Dnia 12 b. m. właścicielowi dóbr  W ie rx l io w is k ,  zm ieszkan ia  
skradziono Summę 15,000 i CU K IE R N IC E , srebrną  nową; mię­
dzy pieniędzmi b y ł  List Zast: lit: B, N r  2,22,532, i Obligacja U- 

( dz ia łow a na zł. 300,  Nr 116,041 "Serja 2321. O strzegam, aby 
tych  p ieniędzy nikt nie naby w ał,  ponieważ u W ła d z  właściwryęh 
wszelkie  w tej  mierze poczyniłem ostrzeżenia . K to  wyśledzi 
skradzione te pieniędze.po  odzyskaniu, 50 dukatów nag ro d y  iest 
p rzeznaczone ;  mieszkam w dobrach W ierzchów isk i  Pow: Opo­
czyńskim Gub: Radomskiej. —  A lexander  F r i tz .

Osta teczne przysądzenie N IE R U C H O M O Ś C IN ro 215 
w W arsz a w ie ,  oszacowanej p rzez Biegłych na Rsr:  
10 ,493 k. 39, odbędzie się dnia 7 (19) Sierp: r .  b. o 
godz :5e j  po p o łu d n iu  przed  W .  T rzu trze w iń sk in i  Ase­

sorem D elegowanym w miejscu zw ykłych  posiedzeń T ry b u n a łu  
C ywilnego Gubernji  W arszaw sk ie j  w W arsz aw ie ,  W y d z :  H, 
L icytacja  zacznie się od summy Rsr.  5,100. Na gruncie  p o ­
zostałe  summa wieczysta  pięcio-proceulowa Rsr.  1,800. \Va-  
djum oznaczone na Rsr. 675. Sprzed  »żą dy ry g u ie  Andrzej 
B r z e z iń s k i  P a tron ,  w W arszawie pod N r  255 zamieszkały.

Z I T O  O i.bR7.ymif. tw a n e  W A Z l ,
ze swej wagi,  obfitego plonn i  wysokiej słoiny 
iuź dosta tecznie zna e, iest z tegorocznego  zbio­
ru  na przedaż do siewu, w Dobrach L E S Z N O , 

Powiecie  Przasnysk im , pół  miii od miasta Przasnysza  p o ło ­
żonych, po cenie Z ip .  10 za ćwierć.

W  Dobrach L E S Z N O , Pow'iecie Przasnyskim, 
pó ł  mili od miasta^Przasnysza położonych,  dostać 
można B I H A N O W  dwuletnich sor towanych, 
szczególniej  długością  i pełucścią  wełny odzna­

czających się; do rozp łodu  na iesień zdatnych, ,  po bardzo 
umiarkowanej- cęnie.

OSOBA w średnim wieku, życzy wejść w obow iązek  do Z a ­
r z ą d u  Domem, lub do dozoru  Dzieci, albo prowincji;  p rz y -  ’ 
tem, iesliby znajdow ała  się Karczma na Wyszynk, odpowiednia 
dla  posiadającego kaucję z p aręse t  zł., od Sgo Michała lub p ó ­
źniej,  raczą dać w iadomość pod Nr 2874, u Jana  Szczepańskiego.M  Osta teczne przysądzenie N IER U C H O M O ŚC I N° 179 

w W arszaw ie  odbędzie się dnia 2 (14) W rz e ś n ia  r. b. o 
godz: lOtej z rana ną publicznej Audyenoji Try bunału  
Cywil:  Gub: W arsz :  w W arsz a w ie  W y d z :  Igo. Licy 

tacja  zacznie się od summy Rsr.  7,500, z której summa Rsr. 4 ,500 
na wieczue czasy na gruncie  pozostanie,  na p o k ry c ie 'k an o n u  
w ilości Rsr.  225 rocznie opłacanego. W ad ju m  oznaczone igst 
ne Rsr.  600. Sprzedażą d y rygu ie  Kazimierz B rzezińsk i Pa tron  
Wi W arsz a w ie  pod Nrem 2242 zamieszkały.

Podpisana , w dniach 1 5 /2 7  Lipca i 26 Sierpnia  (7 W rześn ia )  
r . 1844 wystawiłam na osobę W .  J  ikóba W oło w sk ieg o  dwie 
P L E N I P O T E N C J E  urzędow e przed  Noskowskim Pisarzem Ykto- 
wyin; d rugą  z tych  Plenipotehcyi to iest  na dniu 26 Sierpnia  ("/ 
W rz e ś n ia )  1844 r. udzieloną przez Akt Urzędow y przed tymże 
Noskowskim Pisarzem Aktowym w dniu 27 C zerw ca (9 Lipca) 
1847 r . zeznany vr zupełności  odwołałam; a w miejsce odwołanej ,  
j iową ped t ą i  da tą  zdziałaną,  wystawiłam  tymczasowo na osobę 
W .  Ja kóba  W ołow skiego ;  oczern interesowane osoby zawiada­
miają s i ę .—  T eressa  z W ęglinsk ich  Trzebuehowsha.

N agrody  Rubel sr. i . —  Dnia 11 b .  m. między g o ­
dziną 5 a 6 wieczorem, w ybieg ł  z domu Nro 604 
przy  ulicy Bielańskiej , PJES biały, z cz&ruemi ł a ­
tami, kulawy na ty lną  p raw ą  nogę. K to  o nim da 

wiadomość pod powyższy N r ,  do Z egarm is trza  K rz y żan o w ­
skiego,  o trzym a pow yższą  nagrodę.

Dnia 14 b.- m. w południe , zg inęła ,  w Ł a z ie n ­
kach p rz y  Moście, w czasie kąpania, S U C Z K A  
z rassy wyżęłków  bonońskieb, mała, g ładka ,  roa- ^ 
ści bia łe j ,  uszy kasztanowate wiszące, i takaż 

p lamka przy  ogonie,  nazwiskiem Mis. K toby  ią przyniósł  
lub dał  o niej wiadomość do pałacu  Hr. U rusk iego  w b r a ­
mie na I sze  p ią tro ,  o t rzym a nagrody  Z ło tych  50.

Onegdaj w południe  by ło  c iepłą  s topui 23. W c z o ra j  rano 15.
W  południc 20. Dziś rano 13.
' T E  ATR W I E L K I .  Ju t ro ,  6ty raz Hrabia Monte Christo.

T E A T R  PtOZMAlT:. Dziś, 21 szy raz Cićii Kochanka. l i t y  
r az  P rzy ja c ió łk i.  74ty raz  Talizman niew idzialności.— O d l g o  
W rześn ia ,  w obu Teatrach  widowiska zaczynać się będą o 7ej.
—  C h o rz y :  P an ie :  HaJtpert, R yw acka, Honorata, Śliw ińska. 
Panuy? liiioołi, Palińsha.

Na Suchym*Lesie, codzieu M IK R O S K O P .
J u t r o  w Handlu W in  i Korzeni W .  K o łd ra siń sk io p o , przy 

ali: Miodowej,  w prost  Sądu Aped., na Śniadanie: Polędwica, Ko* 
t l e ty z s o s e m ,  Befsztyk, R o z b ra te l .—  O b iad :  Z u p a  pomidoro­
wa, Barszcz i Rosóf, Sztuka mięsa, P ieczyste, Legumina,  i t.p.



DODATEK do KURJERA WARSZAWSKIEGO Nro 217.
P o n ie d z ia łe k — 16. S ie rp n ia . — ‘Rók 1847.

A u s lr ja .—  ( Dokończenie opisu z G azety Lw ów  
s k ie j)  Zresztą w samem Narajowie, raniono ciężko 
Józ< fa W ebera , Strzelca w służbie Rotmistrza Xięcia 
L ów enste ina ; Onufrego  W e p r y k a , p rzypadkowo 
prztie idż riącego  poddanego z M uzy łow a; narajow- 
skie<ro starozakonnego Jankiela Lejbe W e js s a , lek­
ko ,  i nakoniec narajowskiego mieszkańca Jana lie- 
relańskiego  śmiertelnie, któren ostatni starzec dnia 
3 Kwietnia 1846, w sk u te k  zranienia, zm arł .—  W po­
chodzie z Narajowa. wstąpili powstańcy do karczmy 
w Błotni,  Teofil W iśn iow sk i  u s i łow a ł  zgromadzo­
nych tam wieśniaków wiadomemi z łudzeniam i,  do 
uzbroienia i złączenia się nak łon ić ,  lecz na próżno, 
Z Błotni udała się większa część powstańców, z T e o ­
filem W iśn iow sk im  do Pomorza do Proboszcza Anto­
niego Scbersch n ika , gdzie nowemi zbrojnemi posił­
kami wzmocnić się, i z oczekiwanemi z różnych stron 
oddziałami na inny punk t uderzyć zamierzano ; spo- 
gtrzegłszy atoli pomorzańskich mieszczan sobie nie­
przyjaznych, a nawet na nich rzucić się go tow ych, 
pierzchli powstańcy. — Chociaż żadnego zuczestn i  
ków tej krwią ludzką opłaconej nocnej w ypraw y  na 
uczynku nie pojmano iednakie potrafiła zwierzchność 
onycbże wykry ć, i z 36 osób, k tórych  karze podpada­
jące bezpośrednie działanie przy tym zamachu udowo­
dniono, udało się tylko czterem  ujść, 32 zaś osób do 
odpowiedzialności sądowej pociągniętych, zbrodni s ta ­
nu  za winnych uznano, z których 28 Jego Ces: Mość 
zasłużoną karę śmierci darować, i tak tych 28 iako i 3 
innych na doczesną karę skazać raczy ła .  — T rz y d z ie ­
stym  drugim iesl Teofil W iśn io w sk i,  k tóry  p rze ­
brawszy się z Pomorzan do Manajowa, w obwód Zło- 
czowski, uszedł i tamże szukał schronienia. Pojmany 
przez włościan, przed tymi iako też później w C K. 
Urzędzie cyrkularnym  w Złoczowie udaw ał,  iż iest 
\ i ę d z e m  Benedyktem L ew ińsk im , z W ołynia ,  w s k u ­
tek prześladowania wiary zbiegły m; jednakże pozna­
n y ,  lwowskiemu C.K. Sądów i karząct mu, oddanym zo- 
stap  Teofil W iśn io w sk i  ma być z Jazłowca, obwo­
du  Ćzortkowskiego w Galicji, rodem, liczy lat 40, żo- 
natv  ukończy wszy prawne nauki w r. 1829 na C. K.

M  W * "»• 1835 • *•»••
dnię stanu sądownie badanym, ieduakże w r. 1836 dla 
braku prawnych dowodów, uwolnionym. W r. 1838 
zbiegł tenże do Francji ,  unikaiąc grożącego mu z po­
dobnych przyczyn  uwięzienia, i zaraz w S tra sbu rgu  
p rzy s tąp i ł  do tam istniejącego w ydzia łu  tow arzystw a 
dem okratycznego polskiego} w roku stas b ' i l  do za- 
wiaduiącej temże w ładzy, centralizacją zwanej, p rzy

k tórej obowiązki Sekretarza aż po rok 1844, to iest, 
do wyiazdu z Francji , p e łn i ł .— Jak wielkim w ogóle 
b y ł  w p ły w  wspomnionego st <worzy szenia i cen tra l i­
zacji, na w yw ołan ie  nieszczęsnego zamachu rewoLu- 
cyjńcgo z ro k u  1846, i iak znaczna w tym celu przez 
Teofila W iśniow skiego  rozwinięta działalność., poka- 
zuie powyższa istota u c z y n k u ,  ugruntowana na licz­
nych zaprzysiężonych zeznaniach świadków, na doku­
mentach pisemnych, i na wyznaniach wielu współwit> 
Dych, a szczególniej znaczniejszych naczelników ca ­
łe g o  zamachu, ($ 430, Kod: kar: 1 Części inadw:dek: 
z dnia 17 Stycznia 1813 do I. 1404). —  W ina Teofila 
W iśniow skiego , za k tórego pojmanie Rząd ogłosze­
niem z d. 26 Lutego 1846 d o i .  850 nadgrodę 1,000 
Z łR . m. k. w y z n a c z y ł ,  iest w niektórych g łó w n y ch  
ustępach iego rewolucyjnej działalności,w łasnem wy- 
znaniem p od ług  §§ 398 i 399 Kod: kar: I Części; z r e ­
sztą zaś pod ług  $ 413 Kod: kar: Części 1. udowodnio­
ną. —> Na podstawie ukończonego sądowego śledztwa 
i uzyskanego dowodu, zapadł uch w a łą  Lwowskiego 
C.K. Sądu karzącego z d. 10 W rześnia 1846 r. do L 
3815, C .K .  Apelacji T ry b u n a łu  z dnia 25 Listopada 
1846 do I. 21,095, a nakoniecC. K. Sądu najwyższego 
Sprawiedliwości z d. 1 Lipca 1847 do I. 4873, w yrok , 
mocą którego Teofil W iśn io w sk i,  fa łszyw ie Karol 
D u v a l, W in n ick i. D ąbrow ski, Z agórsk i  i Benedykt 
L ew iń sk i  zwany, zbrodni stanu winnym uznany, i w e ­
d łu g  przepisu §§ 10 i 53 Kofi: kar: Części I. na karę 
śmierci szubienicą wykonać się maiącą, skazany został.

'W Y R O K  ( Ś M I E R C I  przez c R. Sąd ka­
rzący Lwowski wydany na Jozefie K apuścińskim , o 
zbrodnię stanu i m orderstw o na osobie Kaspra M a r ­
k in , Burm istrza miasta P rh n a ,  popełnione, prawnie 
przekonanym, w skutek potwierdzenia przez W ysoki 
i Najwyższy C .K . Sąd sprawiedliwości, we Lw owie 
dnia 31 Lipca 1847 szubienicą wykonany. '— I s t o t a  
u c z y n k u .  Skreślone powyżej w opisaniu istoty u- 
czynku  Teofila W iśniow skiego  rew olucyjne usiłowa­
nia centralizacji tow arzystw a dem okratycznego pol­
skiego, przez sw ych w ysłanników  i inne środki pro­
pagandy , powstanie w Galicji wzniecići tym sposobem 
C K. Rząd Austrjacki w tej prowincji obalić, szcze­
gólnie w obwodzie Tarnow skim  znaczniejsze w y w ar­
ły  skutki. W tym to  obwodzie emisarjusze z 1'rancji 
przybyli ,  znalazłszy bezpieczne schronienie, pozyskali 
dla zamierzonych swych celów najliczniejszych i naj­
mocniej odznaczających się zwolenników; albowiem 
Franciszek I lrahia  W iesio łow ski, na rewolucyjnego 
wielkorządcę, tudz ie iLeon  Czechowski i Jozef Risen-



bach, na dowóoców zamierzonego ubieżenia miasta 
Tarnowa przeznaczeni, niemniej iak Jan 7'yssowski 
Dyktator, i Karot Rogau-ski Sekretarz rządu rewolu­
cyjnego w Krakowie, byli mieszkańcami obwodu T a r­
nowskiego. —  Wzburzenie między ludem wiejskim, 
przez zabiegi przygot°^ ’̂ wc*e powstańców w yw oła­
ne, tudzież środki ostrożności przez C. K. Władze rzą­
dowe przedsięwzięte, aztąd wynikła obawa, ażeby 
główniejszych członków rewolucji nieuwięziono,spo­
wodowały naczelników powstania, w obwodzie T a r­
nowskim wybuch rewolucji, poprzednio dla wszyst­
kich prowincji dawnej, Polski a zatem i dla Galicji, na 
dzień 21 Lutego lSAtł przeznaczony, przyśpieszyć, i 
iwz w nocy z 18 na 19 Lutego 1846 rokosz podnieść. 
—  Powstanie miałosię rozpocząć, stosownie do ustaw 
TJWcfueyjnych.napadem na załogi i miasta obwodowe, 
i w tym to celo, względem napada na Tarnów, posta­
nowiono, co następuje; Po godzinie drugiej z półno­
cy mieli powstańcy w dwóch oddziałach z północnej 
i południowej strony uderzyć na Tarnów, pierwszy 
oddział pod dowództwem Leona Czechowskiego Ma­
jora b. Wojsk Polskich, z miejsca zebrania pod Kliko­
wa, miał podstąpić pod smętarz,gdzienacholeręzmar­
ły ch  chowano, i napaść na koszary C. K. piechoty; gdy 
w tym samym czasie drugi oddział, który zgromadzał 
*ię pod wsią Tarnowcem, pod dowództwem Józefa 
Eisenbacha  Kapitana b. Wojsk polskich, na koszary 
C. K. iazdy napaść miał; gdy i e d n k  obawiano się, że 
oddział Eisenbacha  przez C. K. wojsko mógłby go­
ścińcem z południowej strony Tarnowa być zabieio- 
ny i z ty ła  atakowany, przeto postanowiono most na 
Zabłociu w pobliżu C. K. wojskowej piekarni i góry 
Sgo Mareina znajduiący się, zgraią z Gumnisk, dóbr 
Xcia Sanguszki, zebranych powstańców obsadzić, i 
równocześnie straż wojskową przy G. K. piekarni u- 
•tawioną, znieść.— W Gumniskach sporządzano także 
granaty, które miały być użyte do rzucania między 
G. li. iazdę w celu płoszenia koni i pomieszania iej 
szyków, niemniej iak do wzniecenia pożaru podczas 
napadu na Tarnów; i w samej rzeczy niektórzy z po­
wstańców podstępmąc pod Tarnów, granatami zao­
patrzeni byli; ażeby zas natarcie G. K. iazdy uczynić 
niepodobnem, ulice w mieście bronami w górę zęba­
mi obróconemi wyłożone być miały. — Liczono także 
na współdziałanie mieszkańców Tarnowa, z który ch 
iuż wiele naprzód dla powstania pozyskano, z tych
iedna część pod dowództwem Dzierżawcy Izydora fVo~
sińsktego, miała napaść na C. K. główną siraż w mie­
ście, druga zaś miała złączyć się z oddziałem Cze­
chowskiego pod Klikową.— Po zaięciu Tarnowa, mia­

ły  być władze rewolucyjne w duchu demokratycz­
nym formowane, wiele zaś osób Rządowi C. K. Au­
striackiemu przychylnych, a które przez swą gorli­
wość iako powstaniu nieprzyiaźni iuż naprzód ozna­
czone by ły , ofiarą paść m ia ły .— Te tu skreślone za­
machy po części zeznaniami zaprzysięgłych świad­
ków, po części własnrmi wyznaniami winowajców, 
prawnie udowodnionemi zostały. — W celu równo­
czesnego wykonania napadu na Tarnów, dzień w ybu­
chu przez ticzny.ch ajentów powstania sprzymierzonym 
w obwodzie Tarnowskim by ł  ogłoszony, a w skutek 
tego, dnia 18 Lu tego 1S46 uzbraiała się znaczna cięść 
właścicielów i dzierżawców dóbr, urzędnicy tychże a 
nawet i Xięża do stoczenia walki z C. K. Rządem Au- 
strjackim, usiłowano również w tym dniu wielokro- 
Snemi idnak bezskuteeznemi wezwaniami, obietnicą 
zniesienia pańszczyzny, zaprowadzenia ogólnej rów ­
ności i wolności, lud wiejski od winnej swemu Monar­
sze wierności odwieść, a do złączenia się z powstaniem, 
osobliwie zaś do współdziałania przy ubieżeniu Tarno­
wa zniewolić. Wszakże te wszystkie zbrodnicze zabiegi 
były daremne, a nawet znacznej części powstańców 
własną zgubą, gdyż włościanie dalecy od tego dać im 
w  zdradzieckich zamiarach swej pomocy, starali się 
przeciwnie takowe zniweczyć.—  Z różnych stron ob- 
woduTarnowskiego powstańcy w strzelby, pistolety, 
pałasze, piki, kosy uzbroieni, i dostateczną amunicją 
zaopatrzeni, w tym dniu dążyli kupami na przeznaczo­
ne miejsca zgrcmadzenia ku Tarnow u, i aczkolwiek 
naczelnicy zamierzonego napadu na siłę zbrojną z 2000 
osób składać się maiącą liczyli, zamach tenże niepo- 
wiódł się. Albow iem iaż dla śnieżnej zadymki, która 
w  tym dniu szlaki zasypała, wiele powstańców spóźni­
ło  się, inni zupeTuie nie zdążyli na miejsca przezna- 
czonejnajwiększazaś liczba tychże po drodze przez w ło­
ścian, którzy ich dążność przenikli, częścią rozpruszo- 
Dą,  częścią zatrzymaną i pochwytaną została, a gdy 
powstańcy w wielu miejscach opór stawiąc kilku w ło ­
ścian zabili i poranili, stali się powodem rozjątrzenia 
włościan, które następnie tyle nieszczęsnych wypad­
ków za sobą ściągnęło.—  Te zdarzenia były przyczy­
ną, ie  w nocy z 18 na 19 Lutego 1846’ z powstańców 
ókoło tysiąca ku Tarnowu dążących, na miejscu zgro­
madzenia pod wyż wzmiankowanym smętarzem włącz­
nie z tymi, którzy z miasta tam przyby li ledwo 200, zaś 
pod wsią Tarnowcem nie więcej iak 250 stanęło, za­
mierzony więc napad dla niedostatku sił zbrojnych, za­
niechano. — Zdarzenia » zamachy powyżej skreślone 
zaprzysięgłemi świadkami i własnemi wyznaniami wie^ 
lu obwinionych prawnie są udowodnione. — Do rot



w dniu IS L utego  I 84G z różnych śtrr S obwodu Tar* 
nowskiego na przeinaczone miejsca zgromadzeń dążą- 
cyeh* należy również ta, która się vc okolicy Pilzna i 
w samym Pilzpie ze b ra ła .—  Członkami tejże między 
innymi byli-' Józef  K apuściński, Kancelista Magistra 
ttł  Pilzniań-kiego, 2!) lat maiący, stanu wolnego, reli- 
gji Rzymsko Katolickiej, rodem z Gorlic, obwodu Ja ­
sielskiego, k tóry  iuż w roku ISUS będąc podówczao 
uczniem Gimnazjum w Sączu, w rew olucyjne zama­
chy b y ł  w p lą tan y ;  Metody Janikou  ski, właściciel 
realności w Pilznie; Józef  S iek irsk i,  Rządzca ekono­
miczny z Demborzyna, obwodu Jasielskiego; Leon 
Szu m a ń sk i, Urzędnik p ryw atny ,  i Szymon Górec­
k i,  Ekonom, którzy przed sw ym  odjazdem, m order­
s tw o na osobie Kaspra M arkla, Burmistrza w P il­
zn ie ,  w ykonali ,  a to z następujących powodów: —  
Zasady kieruiącego tern powstaniem towarzystwa d e ­
mokracji polskiej, które Die tylko w H em ie 'rozszerzo­
nym Katechizmie dem okratycznym w oddziale V tym  
§$.l>2 i 96zawieraiąsię, ale także w czasie chwilowego 
rządu w Krakowie ogłoszonych a r ty k u łach  rewolucji 
na iaw w ys tąp i ły ,  wystawiają te rroryzm  iako środek 
skuteczny, i nskazaią przy  w ybuchu rewolucji prze­
ciwników tejże śmiercią zg ładzać .—  Śledztwo przed­
sięwzięte również  w y k ry ło ,  że wiele osób rządowi C. 
K. Austrjackiemu przychy lnych  i w  pełnieniu swego 
urzędowania gorliwyc n, na liście tych znajdowało  się, 
które przy w ybuchu  powstania ofiarą paść miały. —— 
Los ten spo tka ł Kaspra M a rk la ,  Burmistrza w Pilznie, 
k tó ry  z rozkazu C. K. Urzędu obwodowego kilkakro­
tnie śledztwo z powodu szerzących się rozruchów  
przedsię wziąść musiał, przez wierne i gorliwe w y p e ł ­
nienie tych urzędow ych czynności zaufanie swego 
prze łożonego i ufność włościan, k tó rzy ,m u o tych za- 
wichrzeniach doniesienia czynili, sobie z jednał,  i tero 
samem nienawiść powstańców na siebie ściągnął. Al­
bowiem iego m ordercy, prócz Kapuścińskiego, n i­
gdy  W styczności z nim nie byli, niektórzy nawet go 
nie znali, a Józef  Kapuściński sam w yznał,  że Kas­
p e r  M a rki, k tóry  iuż z iego ojcem od lat kilku w przy- 
iażni ży ł ,  b y f ie g o  dobroczyńcą, albowiem iemu ty l­
ko swe umieszczenie iako Kancelista Magistratu w P i l ­
znie zawdzięczał; a przecież Józef  K apuściński po­
wyższym zasadom powstania wierny, b y ł  powódzcą i 
hersztem morderstwa tego. Tenże iuż w iesieni rok a  
1845 wszedłszy w stosunki zznaczniejszemi Aientatni, 
nastąpić maiącego powstania, w Styczniu 1 8 4 6 iuż sam 
ubiegał się za zaciężaymi, a zostawszy doia 18 L u te ­
go 1846 o przeznaczonem na noc następuiącą ubieże- 
*iu Tarnow a uwiadomiony, w przytomności Metode­

ch w 
dro 
w

go Janikow skiego, Józefa S iek irsk ieg a i Gabryela Da- 
ritelewicsa  E spedytora  poczty, k tóry  ostatni do m or­
derstwa nie należał,  iuż kilka godzin naprzód, ów za­
miar zamordowania M a rk ta  o d k r y ł ,  nazywaiąc go 
szpiegiem i zdrajcą .—  Na próżno przedstaw i*ł mu G a­
bryel D anieleieięz, że M ar hi owe śledztwa tylko z roz­
kazu p rze łożonej sw ej w ładzy, przedsięwziąść m u­
siał; K apuścińsk i w swoiem przedsięwzięciu nieugię- 
ty , na przedstawienia D anielew icza  g łu c h y ,  M arklo- 
w izapalczywie złorzecząc, k rz y k n ą ł :  aNiech zginie!" 
77  ;/ “ oło.  M.leJ godziny w nocy, Józef  K apuściński, 

e < y Janikow ski, J ó z t f  S ie k irsk i, Leon S zu m a ń ­
ski, Szymon G órecki i wielu innych  sprzym ierzonych , 
zgromadzili się uzbroieni na poczcie w Pilznie, a po ­
chwyciwszy 2ch stróżów po nocy krążących , w łaśn ie  

ogą kn mieszkaniu M a rk i a  zmierzających, tychże 
Kancelarji pocztowej zamknęli. J ó z e f 'K apuściński 

zaządał od Poczfmistrza dwa wozy pocztowe i p rzy  
wielu świadkach to pod przysięgą stwierdzających, ob­
jaw i ł ,  żenie tylko Burmistrz  M arki, ale także i Poczt- 
m is tiz  Pilzniański, k tó ry  iuż dawniej nieprzyiażnie o 
powstaniu w yraża łs ię ,  przez powstańców zginąć m u ­
si. Jednak co do ostatniego, zamiar ten za wstawieniem 
się iednego z powstańców w m orderstwie M a rk la  u- 
dzia łu  nie maiącego, wykonanym  nie zo s ta ł .—  Józef 
K apuscinsk i i Metody J a n ik o w sk i, ośw iadczywszy 
ostatecznie swym towarzyszom na poczcie zgrom a­
dzonym, że B urm is trz  M a rk i,  iako szpieg i pow sta­
niu nieprzyjazny, niezwłocznie zginąć powinien, we- 
zwali Józefa Siekirsk iego , Leona Szum ańskiego  i Szy­
mona G órecki ego, aby się z K apuścińskim  dla u sku ­
tecznienia postanowionego zamordowania, do Burm if  
strza M a rk /a  udali .—  Zostawiwszy celem uchylenia 
przeszkód ze strony mieszkańców domu pocztowego 
powstać mogących, tam że na straży uzbrojonego Meto­
dego Janikow skiego, poszli K apuściński, S zu m a ń sk i  
i S iek irsk i,  w pałasze, nabite strzelby i pistolety zbro j­
ni, tudzież Górecki z w łócznią w ręku ,  do pomiesz­
kania Burmistrza, gdfie  o północy stanąwszy, M a r-  
k a  i wszystkich iego domowników, pierwszym snem 
Hiętych zastali; do 11 ej bowiem wieczornej godziny 
tenże b u rm is t rz  za trudnionym  b y ł  w ysłuchaniem  
ch łopów , k tórzy  mu z w łasnego  popędu o porusze­
niach i przedsięwzięciach powstańców donieśli. —  Nu 
rozkaz Józefa K apuścińskiego  pozostał Szymon Gó­
recki na podwórzu mieszkania Burmistrza, na s traży; 
Kapuściński zaś ze swymi towarzyszami po bezskn- 
tecznem usiłow aniu  wysadzenia drzwi wcKodowych 
kolbami, rozb ił  i p rze łam ał pałaszem okno z nieza* 
mieszkanego pokoiu na podwórze wychodzące, przez



nie z p rzyw o łan y m  Siekirs/eim  i S ziim oń  khrt dodo  
n> 0  wdarł się^i dr /.w iw ch od ow e ze środka o tw o r z y ł .—  
W łaśn ie  gdy K npuściń•■ki Siekirskietntf  i S zu m a ń ­
skiemu  do sypialni żony Burmistrza udać się, 11 m św ie ­
cę zaświecić, nikogo z domu nip wypuszczać, samego  
zaś M u rk i o n a  podw órze  celem zamordowania go w y ­
w ieść, polecał, dał się s ły s z y c  od ogrodu szelest któ  
ren wnosić kazał, iż M a rk i  oknem do ogrodu ucho­
dzi. W  tej ih w il i  przeskoczył K apu śc ińsk i  przez par­
kan do ogrodu , a w ym ierzyw szy  nabitą Strzelbę ku 
oknu. przez które M a rk i  ujść us i ło w a ł,  zm u s ił  tegoż  
do odwrotu, w y rzek łszy  s łow a :  -»stój psie!” —  Dare- 
mnemi b y ły  prośby Teodozji M a r k i  o ocalenie życia  
jej. męża, darem lemi b ła g 1*?** 0 litość nad czw orgiem  
m ałych  dzieci; ani prośby M a r k la , ani płacz io n y  za­
pamiętałości K apuścińsk iego  zmiękczyć nie z d o ła ły ,  
niew zruszony z łorzecząc  M a rk lo w i  pow tarzał:  »mu 
sisz zginąć, g d y ż  iesteś nieprzyjacielem Polaków.” —  
Jednocześnie wpadli S iek ir sk i  i S zu m ań sk i  do sypial­
ni Teodozji M a r k i , S zu m ań sk i  zaśw iecił św iecę , bo; 
wiem  żopa Burmistrza,któp-j S iek ir sk i  grożąc śmiercią 
to uczynić rozkazał,  przelękniona postradawszy s i ły ,  
rozkazu tego w y p e łn ić  niebyła zdolna,Z-ipaUnoświerę,  
lecz Szum ań sk i i S iek ir sk i  nie zd ,łali drzwi do przy ­
l e g ł e g o  pokoiu wiodące w którym w tej chwili M a r k i  
s iu k a ł  schronienia, ze środka zamknięte i przez M a r ­
k la  p r z y trzvmane, o tw orzyć; dano zatem na rozkaz 
K apu śc ińsk iego  do tychże  drzwi ze s t r z l b  ku’ami i 
lotkami nabitych ognia, jednocześnie padł s trza ł  z o- 
grodu, oczy w iśc ie  z ręki K apuścińsk iego  pochodzą  
c y . —  W tcną rozw arły  się w spomnione drzwi, a przez  
nie w b ieg ł  M a r k i , p osk o czy ł  ku S zum ańskiem u,  po­
c h w y c i ł  za iego strzelbę, chcąc mu ią wydrzeć; to usi­
ło w a n ie  b y ło  iednakże bezskutecznem , albowiem w tej 
samej chwili p r z y b y ły  z ogrodu K apu śc ińsk i  rzu c ił  
się z w ściek łośc ią  na M a r k l a ■—  Teodozja M a r k i  w i­
dząc zapamiętałość K apuścińsk iego  i grożące iej mę 
żo w i  n iebezp ieczeństw o, udała się do ostatniego iej 
pozostaiącego środka ocalenia m ę ż a , objąwszy albo­
w iem  K apuścińskiego  rękoma, i przy trzy muiąc tegoż,  
g d y  się na bezbronnego rzu c i ł ,  b łaga ła  go  we łzach ,  
aby na życie małżonka nie nastawał. Jednakże K a p u ­
ściński , g łu c h y  na prośby i łkania M a rk lo w e j ,  nie­
w zru szon y  p łaczem  przestraszonych d ziec i ,  w y r w a ł  
się z w strzym u iących  go objęć, i rzu c iw szy  się z w śc ie ­
k łą  zapamiętałością na M a r k l a , zadał mu kilka cięć  
ostrzem pałasza, podniecaiąc zarazem klątwami i roz­
kazami S iek ir sk iego  i S zu m ań sk iego  do podobnego  
postępowania. Pałaszami rąbany i kolbami bity M a r k i ,  
ż pokoju przez sień a i  na podwórze w y w lec zo n y ,  iuż 
w sieniach od S zu m a ń sk ie g o , którego Kapu śc ińsk i

s łow a m i:  ubijcie tego szpiega, tego  zdrajcę.!”, podie  
g a ł ,  tak silne uderzenie kolbą strzelby otrzy mał, że 
osada t - jże  p ęk ła .—  Na podwórzu zapytał K apuśc iń  
sk i  Szym on* Góreckiego,  t , mre na straży stojącego,  
wskazawszy mu M a rk /a :  »czemu nie bijesz tegoszp ie-  
ga, tego  zdrajcę?” na te s ło w a  p< skoczy ł  G órecki  ku 
M a rk lo w i ,  i zadał temu pchnięciem w łó czn i  w lew y  
bok, cios śm iertelny. Nie w strzym ało  to ieszcze m or­
derców  od dalszego pastw ienia się, nad śmiertelnie ran 
nym , ścigano albowiem M a r k la  ku bocznemu IScie  
kr>ków od leg łem u  budynkowi uchodzącego, rąbiąc 
go pałaszami i bijąc kolbami, dopóki niepadł i du ha 
niew yzionął .  —  1) p ierona wid*zk z g o n u ,  uszli m or­
dercy z miejsca popełn ionej zbrodni, i pospieszyli ku 
p o c zc ie ,  zkąd z resztą Pilzniańskich p o w sta ń ców ,  
dw om a iuż przygotow anem i pocztow tm i powozami 
zbrojno ku T arnow u, celem zamierzonego ubieżenia  
teg o  miasta, ruszyli; lecz pó ł  mili przed Tarnowem  
w Lisiej górze pojmali ich wieśniacy tam zgromadzę  
ni, przy czern spostrzeżono, iż w łócznia  Góreckiego  
krwią zbroczoną była . —  Następuiącego dnia zapro  
wadzono sch w ytan ych , w y iąw szy  Wet dego Jan ików  
skiego.  którego rozjątrzeni ch ło p i  w Lisiej górze za 
bdi, pod strażą wojska zT arnow a w y słan eg o ,  d oT ar  
nowa, gdzie pod Sąd oddanymi zostali.—  R o zg ło s  te 
go czyn u  rozszed ł się z nadzwyczajną szy bkością po 
Tarnowskim i Jasielskim obw odzie ,  i zw ię k sz y ł  roz­
jątrzenie ludu wiejsk iego, potwierdzając tychże  mnie  
manie, iż pow stańcy na ich życie  g o d z ą .—  Po dokła-  
dnem , ściśle do ustaw istniejących przedsięwziętym  
wy śledzeniu istoty uczynku, ua podstawie t e g o i ś le d z -  
twa, tudzież sprawozdania Lekarzy : J óze f  S iek irsk i ,  
Leon S zu m ań sk i  i Szym on G óreck i  przez w ła sn e  w y  
znanie, Józef  zaś K apu śc ińsk i  częścią przez w łasne  
w y zn an ie ,  częścią przez zeznania św iadków , w moc  
ustaw y karnej I. Części §§. 398 i 4 0 9  zbrodni stanu i 
m orderstwa, rów no brzmiącemi wyrokami C K. Sądu  
karzącego L w o w sk iego  z dnia 7 Stycznia 1847 do 1. 
£ 1 ,1 3 5  C R. Galicyjskiego Sądu Appellacyjnego, z d. 
23 Lutego 1847 do liczby 1649 , i N ajw yższego  Sądu 
Spraw iedliwości,  zduia  1 Lipca 1847 do liczby 4S75,  
za w innych  i prawomocnie przekonanych uznany mi 
zostali, i J ózef  S iek ir sk i ,  któremu J e g o C . R. Mość za 
s łu żon ą  karę śmierci najłaskawiej darować raczył;  
Leon Szum ań sk i,  k tórego wiek dokładnie wykazanym  
być nie m ó g ł ,  i Szym on G óreck i , 20tu lat, a zatem w ie­
ku prkwem w ym aganego  niemaiący,na karę doczesnego  
więzienia; J óze f  K apuścińsk i  zaś, w moc U staw y kar­
nej Części I. §§ 53 i 119, na karę śmierci skazanym  
zosta ł,  którą to karę śmierci oa Józefie K a p u śc iń sk im , 
w moc § 10 tejże U staw y, szubienicą wy konano.


